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Rok UL Krakó* sobota 22 kwietnia 1933 Nr 11C
14- t a  r e e t n l e e

żenią
N iedziela W ielk an o cn a  w r. 

1919 p rzyp ad ła na 21-g ó  kw ie 
tnia. D la  m ieszkańców  W iln a  
dzień ten  z a cz ą ł się groźnie. 
Od n a jw cześn ie jszeg o  ranka 
ibijdził ich huk arm at, terkot ka 
rabinów  m aszy now y ch  i g rze­
chot broni rę czn e j. G dy prze­
rażeni poczęli w y g ląd ać z o- 
kien, ku sw em u najw iększem u 
zdumieniu i podziwowi spo­
strzeg li p rop orczyk i polskich 
ułanów i szw oleżerów , w szalo  
uej furji w y p ie ra ją c y c h  o w iele 
licżnifejszą za łó g ? bolszew icką 

z m iasta , w braw u row ej w al­
ce o d b ie ra ją cy ch  ulicę po uli­
c y . gm ach  po gm achu.

T o  N aczelnik P a ń stw a  i N a­
czelny  W ódz, M arszalek  P ił­
sudski. niósł ukochanem u m ia­
stu sw ej m łod ości, w olność i 
w yzw olenie —  w upominku 
św iątecznym .

Je ż e li Chodzi o położenie w 
m ieście, b y ła  po tem u ju ż  n a j­
w yższa pora. S y tu a c ja  b y ła  za 
Pełnie rozp aczliw a. S ro ż y ł się 
£<&), z dnia na dzień co raz  
m roźniejszy.

Naczelny Wódz przygoto­
wywał śwpje natarcie niezwy- 
Ide śmiało.

Operacja była podzielona pa 
dw ie równoległe części: raJd 
LsW ilcryjski na Wtltio i atak 
piechoty na Lłdę. Raid prówa* 
dźił B e l i na P rażń Jó w sk i. plechó 
•tę Rydz • Śmigły. K aw aleria  
m ogła  ń a g ł j m  atakiem W ilno 
z a ją ć , n ie p rz y ja c ie la  w y p rzeć, 
a le  trzeb a  było Się spodziew ać, 
by  m ogła m iasto  u trzy m ać, 
g d y by  n ie p rzy jac ie l p rz y stą ­
p ił do Jeg o  od bieran ia . Kawale 
rji tej b y ło  zaledw ie ty s ią c  kil 
Kaset koni bez a r ty le r ji , gdy 
załoga W iln a  b y ła  znacznie 
liczniejsza, a mogła przecież 
Otrzymać posiłki Powodzenie 
ogólne całej akcji zależało za­
tem ód tego, by w kry­
tycznym momencie zn alaz ła  
ślą w Wilnie piechota, k tó ra  
nadążyć mogła tylko Od stro ­
ny Lidy koleją. Ale gdyby 
śmigłego spotkało pad Lidą 
niepowodzenie, kawajprja wy­
słana pod Wilno stracona była 
bez ratunku.

Pod Wilnem ułani stanęli o 
Świcie w Niedziele Wielkanoc­
ną i od razu uderzyli na dwo­
rzec, który po krótkiej walce 
wpadł w ich ręce. W sz y stk ie  
pociągi, które były na dworcu, 
wysłało dowództwo natych­
miast w stronę Lidy, uważając, 
że według planu Lida powinna 
być Już w rekach Śmigłego, 
Jak to zresztą było istotnie. 
Rozpoczęła s ie  zażarta walka 
o miasto, a gdy poniedziałek 
rano w o jsk a  ro sy jsk ie  rozpo­
cz ę ły  k on tratak , dó W iln a  nrzy 
b y ła  Już p iechota  Śm igłeg o . 
B olszew ików  w yp arto  z m ia­
sta zupełnie.

W  południe p rz y jech a ł do 
W iln a  Naczelny Wódz 1 N aczel 
nfk Państwa, Marszałek Pił­
sudski W katedrze odprawio­
no uroczyste nabeżeństwo i 
odśpiewano „Te Deum“ przy 
odgłosie huku armat, a bój pod 
miastem tocsyt stą dalej

Co m&mą biegi o Gorgonowej?
Je s t inteligentna, zd r o w a , odpow iedzialna za  sw oje  c zy n y

W czorajszy dzień rozprawy 
poświęcony był wynikom badań 
Gorgonowej, przeprowadzonych 
przez biegłych.

Sama Gorgonowa zachowuje 
się obojętnie, nie odzywa się wca 
le. Zresztą w ostatnich dniach bó 
haterem procesu je s t biegły prof.

Olbrycht, wokół którego toczy 
się walka obrony z oskarżyciela­
mi. W alka ta rozegrała się i dziś.

Kiedy przewodniczący oznaj­
mił, że orzeczenie psychjatrycz- 
ne o Gorgonowej ma wydać bieg 
ły dr. Jankowski i... znów prof. 
Olbrycht, adw, Axer zaprotesto­

w ał przeciwko temu wszech stron 
nemu znawcy.

I PSYCHJATR* — TEŻ.
—  Ustawa wymaga —  wywodził o- 

bronca, —  by Orzeczenie psychiatry­
czne wydawał lekarz - psychjatra. 
Prof. Olbrycht nie jest specjalistą w 
tym zakrćśie.

Prot. Olbiycht z naturalną jak na

Załamanie sie dolara -  uzasadnione
D y re k torzy  w iększych  ban­

ków w arszaw skich oraz przed 
stawieiele s to łecznych  kół finan 
sow ych  na nasze zapytanie, 
czy  nowe załam anie kursu do­
lara nie je s t  prze jściow ym  ma 
newretn speku lacy jnym , w y ra ­
zili pogląd, że tym  razem spa­
dek kursu dolara ma uzasa­
dnione podstawy. U trzym anie  
zakazu wywozu złota  przez

rząd S tan ów  Z jednoczonych 
A. P . s tać  się m oże. bezpośre­
dnim powodem spadku w arto  
ści dolara na dłuższy okres 
czasu. Dowodem poważnego 
załam ania się kursu dolara 
je s t  fakt, źc  również tranzak- 
c je  dolarem kabel —  New- 
York notow ano w czora j  w go 
dżinach popołudniowych po 
zł. 7 .85 —  7.95.

W  Anglji twierdzą, że spadek 
dolara jest manewrem prezyden­
ta Rooseveita, by  wymusić na 
premjerze Mac Donaldzie, przy­
bywającym właśnie do Ameryki 
na konferencję —  do powrotu do 
równowartości banknotów ze 
złotem. Jeśli zniżka dolara będzie 
trwała daiej, Anglja straci wszy­
stkie korzyści, jakie miała na 
Spadku funta szterlinga.

Japończycy pod Pekinem
zbombardowali kilka miast

Ja p o ń cz y cy  co raz  bard ziej 
p osu w ają  się  ńa południe. W  
n a jb liższy m  czasie  za jm ą P e ­
kin  i T ien ts in . P rz e z  Pekin  
p rze cią g a ją  tłum y m ieszkań­
ców , naogół nic je d n a j  nie 
św iad czy  o tem , że m iastu g ro

m m *

zi oku p acja  jap o ń sk a .
K ilka m iast, m iędzy nimi 

Luan -  S zau  zbom bardow ały 
sam oloty  japońskie.

G azety  charblńsk ie donoszą, 
że jed nocześn ie w o jsk a  japoń 
sk ie  m aszeru ją  ku g ra n icy  so ­

w ieck ie j. W o js k a  te są dosko­
nale w yekw ipow ane. M ówią 
tu o  nieuniknionym  w ybuchu 
w o jn y  jap oń sko  - sow ieck ie j, 
g dy ż Ja p o n ja  co raz  w y raźn ie j 
zm ierza do zag arn ięcia  Chin i 
sięgnięcia po S y b erje -

6 milionów z ł .  g rzy w n y
zapłaci ks. Pszczyński skarbowi państwa

KRÓLEW SKA HUTA. (P A T ). 
Inspektorat śląskiej straży grani 
cznej w Królew skiej Hucie wy­
krył nową aferę dotyczącą przed 
siębiorstw , należących do koncer 
nu ks. Pszczyńskiego, wskutek 
której skarb państwa poniósł 
w ielkie straty. M ianowicie ks. 
Pszczyński zakupił akcje firmy 
„Am onium ", na mocy umowy, 
podpisanej w P olsce, na kwotę 
m iljona franków szw ajcarskich a 
nadto udzielił firmie „Amortium“ 
pożyczki w  w ysokości 1 miljon 
200  tys. f. szw. Skarb państwa 
od powyższej umowy ja k  i od 
skryptu dłużnego nie otrzymał na

leżnej kwoty, przypadającej z ty 
tułu opłat stem plowych. O wy­
kryciu tych nieostemplowanych 
dokumentów ks. Pszczyński o - 
trzymał nakaz zapłacenia należ­
ności wraz z grzywną w sumie 
2 8 0  tys. 412  zł.

Ponadto w ręce śląskiej stra­
ży granicznej wpadły jeszcze in­
ne nieostemplowane dokumenty, 
a  m ianow icie:

Firm a „O sw ag ", w  której więk 
śzość akcyj należy do księcia 
Pszczyńskiego, zawarła z firmą 
„Amonium" urńówę w sprawie 
budowy fabryki związków azoto 
wyćh w W yrach i w ystaw iła dwa

rachunki fta kWót$ 13 milj. fr. 
szw. nadto firma „O sw ag" naby 
ła od łittay „AńJoń?um“ dwie li­
cen cje , dotyczące patentów na 
podstawie zaw artych umów, pod 
pisanych róWńieź w Polsce, na 
Kwotę 200 ty*, dolarów i 8 2 0  tys. 
franków śzW. T ik  rachunki za bu 
doWę fabtykl, jak ł Umowy doty- 
ćźące licencji nie zostały ostem ­
plowana, pftez Co skarb państwa 
poniósł szkodę w w ys. 2 6 0  tys. 
Zł.

Za uchylenia śię od uiszczenia 
powyższych ópłit, urząd skarbo­
n y  wymierzył karę w kwocie 
przeszłó 6 fniljóńóW złotych.

Bezrobotni Żyrard ow a
przed widmem zagłady

Na odbytem ostatnio posiedzę 
niu Zarządu Funduszu Obwodo­
wego Pomocy Bezrobotnym w o- 
kręgu żyrardowskim stwierdzo­
no, że coraz mniej bezrobotnych 
posiada jeszcze prawo do korzy­
stania z ustawowych zasiłków. Z 
pośród Wielkiej rzeszy pożbawio 
nych pracy robotników Zakła­
dów Żyrardowskich jeSZCŻC tyl­

ko 11S osób posiada prawo do 
zasiłków. Reszta trwa w ostatecz 
nej nędzy, oczekując już raczej 
śmierci, niż wybawienia. Widzi, 
bowiem, że osławiona i napięfno 
wana przez nas niejednokrotnie 
polityka władców1 Żyrardowa nie 
uległa żadnej Zmianie. Nadzieje, 
które przywiązywali robotnicy, 
do zmian w zarządzie okazały się 
fałszywe. W  zakładach nie dostał

pracy nikt, przeciwnie —  syste 
matycznie Zakłady ograniczają 
pracę i wysyłają na bruk coraz to 
nowych luazi.

W idocznie nikt i nic nie jest w 
stanie znrenić polityki francus­
kich kapitalistów . Trzeba więc 
pomysieć tylko o doraźnym ratun 
ku ludzi, stojąoych wobec widma 
ostatecznej zagłady.

niego swobodą orzeka, te  może być 
j biegłym w dziedzinie psychjatrji 
sądowej i że w tym charakterze wraz 
z prot. Wachholcem ł dr. Jankow­
skim wydaje opinje w Krakowie i po­
za Krakowem.

Po 40-minutowej naradzie sąd do­
puści* prof. Olbrychta jako biegłego.

Natęży zaznaczyć, że badanie Gor 
gonowej zostało przeprowadzone już 
wcześniej, w czasie jej pobytu w wię­
zieniu krakowsklem, więc spót o do­
puszczenie biegłego Ołbrychta ma 
charakter tylko formalny: odpowiedni 
protokół badań został już napisany i 
podpisany przez obu biegłych.

Trybunał, motywując odrzucenia 
wniosku obrony, podał, że wfliosek Ob 
rony mógłby spowodować odroczenie 
rozprawy, a nawet konieczność pewne 
go jej rozpatrzenia, co ze względu na 
koszta jest niepożądane.

W obec tego dr. Jankowski odczytu 
je kilkunastostronicowy protokół.

CO MÓWIĄ BIEGLI 
O GORGONOWEJ 

Protokół zawiera dokładny opis spra 
wy, opisuje dzieciństwo Gorgonowej. 
Na zasadzie jej odpowiedzi ustala, że 
w jej rodzinie nie było chorób umys­
łowych ani alkoholizmu, że sama nie 
cierpiała na żadną chorobę nerwową 
wyszła zamąż, mając lat 13- 

Protokół omawia małżeństwo Gor­
gonowej które, według jej słów, by­
ło szczęśliwe.

Gdy mąż wyjechał Gorgonowa pra­
cowała u dr. Chodkiewicza, następnie 
na prywatnej posadzie, .wreszcie »y fir 
mie z czekoladkami, w Tłfófej /apóżria 
ła się z Zarembą i z nim v eszia w 
„wolny związek".

Proiokół opisuje współżycie Gnrgo- 
nowej z Zarembą, w którem to współ 
życiu pieniądze nie odgrywały roli. 
Gorgonowa czerpała na swe wydatki 
z „koszyczkowego".

(D alszy ciąg  sprawozdania patrz 
strona 2 -g a ) .

Marszałek Piłsudski
w Wilnie

W  związku z uroczystościami, 
odbywającemi się dziś w Wilnió 
z racji 14-ej rocznicy odzyskania 
tego miasta, przybył dziś do Wił 
ną Pan Marszałek Piłsudski z rn 
dziną.

Narady Str. Ludowego
Na dzień K b . n i .  zwołane zostało 

plenarne posiedzenie klubu parlamen 
tarnego Stronnictwa Ludowego. Przitf 
miotem obrad będzie między innemi 
sprawa zbliżającego się wyboru Pre- 
zydenta Rzplitej. Nad taktyką ludów 
ców w  czasie Zgromadzenia Narodo­
wego obradować będzie również w 
przyszłym tygodniu Rada Naczelna 
Stronictwa Ludowego.

Hitlerowcy będą paczyll 
dzieci

BERLIN. ( P . A T . ) .  Z okazji u- 
rodzin kanclerza Hitlera, byłyn 
zakładom kadeckim w Plon, Kosz 
walinie i w Poczdamie nadano 
charakter politycznych zakładów 
wychowawczych. Szkoły te zrnie 
nione zostały w państwowe insty 
tuty wychowawcze. Przepiso­
wym strojem uczniów będs rmm 
dury hitlerowskie.

Prócz tego zostaje stworzona 
w Prusach narodowa akademia 
nauczycielska dla młodzież} 
szkolnej i uniwersyteckie^, k tóri 
brała udział w ruchu hitlerow­
skim.
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Sprawa Rity Gorgonowej
(Początek sprawozdania na str, i-ej)

Przyczyny złej atmosfery w Brzu 
chowicach Gorgonowa dopatruje się 
przedewszystkiem w intrygach sŃS 
cej Bekierówny, które przejmowała jej 
korespondencję.

Szczegółowo opisany jest dzień kry­
tyczny w Brzuchowicach. Opis nocy 
zbrodni zgodny jest z tern, co Gorgo 
nowa podawała na rozprawie we Lwo 
wie i w Krakowie.

Badanie stanu umysłowego dopro 
wadziło biegłych do wniosku, że Gor 
gonowa posiada wielkie luki w wyk­
ształceniu, jest jednak osobą inteligen 
tną i zdrową całkowicie umysłowo.

Tabliczki mnożenia nie zna dobrze, 
angielską walutę nazywa błędnie funt 
szylig (funt-szterHng), nie zna nazwi­
ska króla Jugosławji, ale dodaje, że ją 
Jugosławją nic nie obchodzi, bo ży- 
je w Polsce. Z polskich królów wymię 
nia Jana Sobieskiego i Jana Olbrachta.

(W  tern miejscu wybucha śmiech ze 
względu na podobne brzmienie do na 
zwiska biegłego Olbrychta. W esołość 
powszechną przerywa przewodniczą' 
cy dzwonieniem).

W  więzieniu Gorgonowa zachowy­
wała się zupełnie spokojnie, normalnie, 
choć sypia żle.

W  czasie oględzin ciała Górgono- 
wej biegli znależH stare blizny na rę­
kach, pochodzące z dawnych ł*t oraz 
świeże, pochodzące według słów ba­
danej, od zadrapań, zadanych jej przez 
kota

W  ostatecznym wniosku biegli stwie 
rdzają, że Gorgonowa jest najzupeł­
niej zdrowa i całkowicie odpowiada za 
awoje czyny, nie ma cech zwyrodnie­
nia, bystro się orjentuje, jest bardzo

Haduźycla p rzy budowie 
gmachu poczt

W  dalszym ciągu procesu 
przeciw  inż. Ruszcżewsktemu Ze-, 
znaw ał członek Najw, Izby Kont 
roli Państwa, p. T re p p e rt i  ze- 
nań świadka wynika, że w czasie 
przeprowadzenia kontroli gm a­
chu telegrafów i telefonów, 
stwierdzi! niesłychane nieporząd 
ki. Świadek wskazał również na 
niedopuszczalne przekroczenie 
pi zy robotach.

Następnie składał zeznania 
mjr. Romer przy drzwiach zam­
kniętymi.

Sprawa o przemyt 
z  Njemiec

Na ławie oskarżonych sądu a- 
pelacyjnego zasiadło wczoraj kil 
kanaście osób z inspektoratu stra 
ży granicznej z Siedleckim na 
czele, pozostających pod zarzu­
tem przemycania z Niemiec medy 
kamentów. W czoraj .zeznawało 
kilka oskarżonych. Dziś dalszy 
ciąg rozprawy.

odporna psychicznie, czego dowodem 
jest, że wytrzymała szereg miesię­
cy ciężkie oskarżenie. Ma doskonałą 
pamięć, jest silna, namiętna, gwałtow­
na.

STANY ZAMROCZENIA
Po odczytaniu protokółu adw. Axer 

zapytuje biegłego, o stany psychiczne, 
w których sprawca nic nie wie o so­
bie.

Dr. Jankowski wyjaśnia, że tą są 
stany zaburzenia epileptycznego, mo­
gące trwać parę tygodni i w tym cza 
sie człowiek, który im uległ nie wie o 
sobie nic. Bywają też stany zamroczę 
nia częściowego, kiedy człowiek nie 
wie dokładnie, co i Wedy robił. W  sta­
nie zamroczenia człowiek może popeł­
niać szyny gwałtowne na osobach bli 
skich i czyny te powstawać mogą na 
tle sadystycznem. Czyny takie bywa­
ją zazwyczaj niezwykle krwawe. Czyn 
w zamroczeniu charakteryzuje zdzicze 
nie i bezcelowość.
- Adw. A xer: Stwierdzam u autora

dzieła kryminotogicznego, Dietricha, 
że taki spraw ca załatwia później swą 
potrzębę w kącie pokoju.

Dr. Jankowski: To nie jest nieodzo­
wne.

Prób Olbrycht przychyla się do o- 
pinji, wyrażonej przez dr. Janków- 

kiego.
Prokurator wkoncu zadał pytanie, 

przeciw któremu zaoponował obrońca.
Po przerwie obiadowej sąd og 

łosi! uchwałę, mocą której zosta­
ło uchylone pytanie prokuratora 
Szypuły, rozciągające kwestję o- 
ceny stanu umysłowego także na 
osobę Stasia Zaremby.

S ą d . je s t  źdania, że Staś Żarem 
ba  nie jest podejrzany w tej spra 
wie. ;

W obec tego prokurator Szypula sta 
Win inne pytanie:
. Czy podczas badań psychjatrycz 

ńych Stasia, stwierdzono u niego stan 
zamroczenia.

Dr. Jankowski: Na ten temat wypo 
wiedzieli się już biegli. Stwierdzono, 
że nie było takiego stanu.

Nie ustalono żadnych anornialności 
psychicznych. Na tern stanowisku sta­
ją biegli i dzisiaj.

Prokurator: Czy można przyjąć, że 
zbrodni dokonał epileptyk?

' Na to pytanie dr. Jankowski stwier­
dza, że zbrodnie epileptyków cechuje 
brutalność, automatyzm działania. E- 
pileptyk - zbrodniarz o ile dopuszcza 
się morderstwa, zadaje ofierze bezmy­
ślnie kilkadziesiąt ciosów, wybija szy­
by, tłucze sprzęty i ucieka.

W  zbrodni brzuchowickiej takich 
cech nie było. Sposób dokonania zbro 
dni nie odpowiada zupełnie przypusz­
czeniom, by została ona dokonana 
przez epileptyka w  stanie zamroczenia.

W  tern miejscu dr. Jankowski daje 
przykład, że był obecny podczas sek­
cji zwjok zamordowanej służącej i od- 
razu poznał, że padła ona otiarą epilep 
tyka. Na ciele służącej znaleziono 35 
rfin od cipsów zadanych nożem.

Ńa pytanie adw. A xera, dr. Janków 
ski wyjaśnia, że epilepsja przejawia

Wróg ję zyk a  niemieckiego
Awantura

(S .  F . )  P. Antoni Chomicz nie 
nawidzi wszystkiego, co niemiec 
Kie. Na sam dźwięk mowy-'.nie­
mieckiej dostaje mdłości i swę­
dzenia dłoni.

I oto pewnego dnia p. Anto 
0 i, lekko zamroczony alkoholem, 

wszedł do urzędu pocztow ego 
5 łanął przy pulpicie, żeby napi­
sać jakiś liścik i odniechcem a 
r<*knąr na sąsiedni pulpit, przy 
którym stął jakiś tęgi jegomośt.

Na kopercie leżącej na pulpi­
cie ujrzał napisany po niemiecku 
adres: „Berlin. KurfurStenstrasse 
■123“ .

P. Antoni, jak zwykle, poczuł 
nieprzyjemne swędzenie dłoni.

- - Niemiec, psia go mać  po
myślał, pewno do cioci, albo 
do stryjka do Niemiec pisze, że 
mu się w Polsce dobrze p o w o ­
dzi... Niech sobie pisze... Pisać 
w każdem jedneni języku wolno. 
Ale jak sie do mnie po niemiecku 
odezwie, to go prnsnc w pysk.

P._ Antoni \wją> kartę poczto­
wą i chc.a.1 się zabrać tlo pisa­
nia, ale coś mu nie dawało. Zęrfc 
nął znów na sąsiada.

Sąsiad, n:c nie p rz e c z u w a ją c ,

na poczcie
językiem zwilżył brzegi koperty.

—  Niemieckim językiem liże - 
zżymał się p. Antoni. —  Ale mnie 
to nić nie obchodzi... Niech sobie 
liże...- Koperta ani moja krew­
na, ani wogóle nie wiadomo, czy 
polski wyrób.

Ale kiedy sąsiad po zalepieniu 
koperty wyjął markę i ją  też po 
lizał, p. Antoni nie wytrzymał.

 T y  taki owaki w swastykie
drapany —  ryknął. —  Polską 
markę niemieckim językiem bę­
dziesz lizał? Niedoczekanie!

ł p. Chomicz wyrwał z rąk osłu 
piątego sąsiada markę, sam ją  po 
lizał nalepił na leżący na pulpi­
cie list i splunąwszy chciał o- 
dejść:

Ale obrażony sąsiad zatrzy­
mał go  i za pośrednictwem poli- 
cj anta wy le gi ty m o w ał.

W  Sądzie Grodzkim okazało 
się, że rzekomy Niemiec p. M i­
chał Walicki jest rdzennym Polu 
kiem i wysyłał ilst do .dostawcy 
swego w Niemczech z prośbą , 
■'wysłanie mu więcej towaru.

P. Chomicz ze skruchą prze­
prosił swego przeciwnika, wobec 
czeg© sprawę umorzono,

się u alkoholików, degeneratów i mo­
że przechodzić z  ojca na syna.

Obrońca pyta o rzadkie objawy epi 
lepsji ciążowej. Dr. Jankowski wyjaś­
nia, że zna tę teorję, ale nie spotykał 
się z tego rodzaju objawami.

WNIOSKI OBRONY

Po kilku jeszcze pytaniach ob­
rona wystąpiła z szeregiem wnio 
sków.

Adw. Axer stwierdza wbrew te 
mu, co mówi biegły Olbrycht, że 
istnieją sprzeczności w tem, co 
mówi prot. Olbrycht z tem, co 
stwierdza prot. Hirszfeld. Doty­
czy to śladów na chusteczce. W o 
bec tego obrońca prosi sąd, by 
sprawę tę rozstrzygnął fakultet 
medyczny któregokolwiek z uni­
wersytetów, byle nie krakowski 
lub warszawski.

Drugi wniosek stawia adw. A- 
xei, domagając się, aby sąd za­
żądał ze szpitala danycn o prze­
biegu choroby Stefanji Zarembi­
ny na oddziale zamkniętym, gdzie 
leczyła się na delirium tretnens. 
Takt ten ukrył Zaremba przed 
biegłymi, badającymi Stasia. Ob 
rona przytem sądzi, że zbrodnia 
dokonana została w stanie epilep 
tycznego zamroczenia.

Wreszcie adw. Axer wnosi, a- 
by sąd drogą wywiadu czy też 
wezwania w charakterze świad­
ka wiceprez. sądu lwowskiego, 
Antoniewicza, przewodniczącego 
rozprawie we Lwowie na stwier­
dzenie czy jest  rzeczą możliwą, 
że przysięgli we Lwowie starli śla 
dy krwi na świecy oraz, jak  by­
ły przechowywane dowody rze­
czowe we Lwowie.

Adw. Ettinger popiera te wnio 
ski i stawia poza tem wniosek 
zbadania psychologicznego Sta­
sia Zeremby przez dr. Beleya i 
dr Goldszmidta-Korczaka.

Adw. Woźniakowski wnosi o 
odczytanie historji choroby żony 
Zaremby, o czem Zaremba nie 
poinformował biegłych, badają­
cych Stasia oraz o wyraźne poka 
zanie przysięgłym, że odbitki dak 
tyloskopijne na ścianie —  to są 
ślady Stasia. Wnosi też, by uni­
wersytet poznański lub wileński 
wydał ocenę badań dyr. Zmigro- 
da.

Adw. Axer podnosi jeszcze 
sprzeczność biegłych Olbrychta i 
dr. Dadlera w sprawie dżagana 
jako narzędzia zbrodni. Prosi, by 
i w tej sprawie sąd zaczerpnął 
opinji fakultetu medycznego.

Z tego względu, że prokurator 
prosi o czas do namysłu w spra­
wie wniosków obrony —  sąd od 
roczył rozprawę do dnia dzisiej­
szego.

W  obecnym stanie rzeczy prze­
mówienia stron należy się spo­
dziewać w poniedziałek a wyro­
ku w połowie przyszłego tygod­
nia.

Echa wielkiej afery 
wekslowej

Bóhąter wielkiej afery wekslo 
wej, ks. Edward Bielski, przeby­
wający już od 3-ch miesięcy za 
kratkami, decyzją władz sądo­
wych ma być zwolniony z wię­
zienia za kaucją 100.000 zł. Z 
więzienia ma być również zwol­
niony szwagier księcia, Zygmunt 
Wańkowicz.

Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece"

Cena 15 groszy

i „W esołe Wiadomości1
Cena 10  groszy

Wesoły KącikTln i f c  i
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Ogród. Obok siebie stają dwa 
wózki dziecinne. Niańki się zaga 
dały, a znudzeni pasażerowie 
wózków zawierają również znajo 
mość.

W  jednym wózku jest  dziew­
czynka w drugim chłopczyk. 
Chłopczyk zaczyna pierwszy.

—  Jak  się nazywasz?
—  Lomcia.
—  A nazwisko?
—  jeszcze nie wiem. Mam do­

piero półtola loku.
_  Ho, ho! ja k  na swój wiek 

świetnie wyglądasz! Czem c ię  
kalmili, pielsią czy,flaszką?

- —  Pielsią.
—  A mnie flaszką... Pielś jest 

stanowczo lepsza. Smaczniejsza 
i wygodniejsza. Nie tłucze sie 
tak, jak  flaszka... Ale co lobić! 
Moja mama nie miała nigdy cza 
su mnie kalmić.

—  Dlatego tak źle wyglądasz?
—  Tak. T o  się odbija. Moja 

siostla też była kalmiona z flasz 
ki i dlatego ma 25  lat i nietylko 
zamąż wyjść nie może, ale jesz ­
cze jednego dziecka nie miała.

Chłopczyk wzdycha ciężko i 
drapie się w głowę.

— Czego się tak dlapiesz?
—  Bo, psiaklew, mama zgu­

biła gdzieś gęsty grzebień i nie 
ma czasu go szukać. Stale tylko 
do kin lata i do kawialni. A w 
Walszawie jest  tyle kin, kabale- 
tów i kawialni z muzyką, że ma­
ma nie może nadążyć.

—  Hm... szęście, że jeszcze 
miała czas cię urodzić.

—  T o  tyiko przypadek. Wtedy 
miała tloszkę czasu, bo cholowa 
la na oczy i nie mogła chodzić 
do kina.

  A niania nie może poszukać
grzebienia?

—  Niania też nie ma czasu. 
Bo ma narzeczonego i musi mu 
siedzieć na kolanach.

—  A tatuś?
—  Tatuś lata cały dzień, żeby 

pożyczyć dla mamy na kino.
Dziewczynka wzdycha współ­

czująco.
  ż le  cię bocian przyniósł.
—  Szkoda gadać. Jak  tylko 

tloszkę podlosnę i będę umiał
chodzić, to pójdę dó gazety i 

dam ogłoszenie, żeby mnie ktoś 
wziął na -wychowanie. Bo  u nas 
mi już zbrzydło.

—  Dziewczynka nagle wysuwa 
się mocniej z wózka

— Przeplas7am, ale na chwile 
czkę przelwę iozitrowę. Muszę 
zawołać nian ę, żeby mnie wysa 
dziła.

Napoleon Sadek

Kupon
B e z p ł a t n a  

p o mo c  prawna

E c h a  św iąt
Otrzymaliśmy list z powinszowania 

mi z prośbą o wydrukowanie, ł on |x>- 
winszowania jest tak miły, że me mo­
żemy się oprzeć pokusie, by nie po­
dzielić się radością z całą wielką rodzi 
ną naszych Czytelników.

Do Pana Naczelnego Redaktora 
i, za pośrednictwem Jego, do całej Re 
dakcji sympatycznego pisma.

WIELKANOCNE POWINSZOWANIE 
Budzi serce Rezurekcja —
Melodyjne święte dzwony,
■A wdzięczności mej perfekcja 
v\ pada w najrzewniejsze tony!... 

Powinszować Duchów rraUeji 
Najseibaczniej pragnie dusza, 
Sympatycznej tak Redakcji,
Która toiednveh serca wzrusza; 

Która dzieli szczerze mienie 
Sryej mozolnej nocnej pracy, 
Powodując zachwycenie,
Którein skrzy ulą s.ę Poiaeyt 

to  —  miłości Akadem ja ;
T o — biedaków dom gościnnyL. 
Jakaż słodka Karda premja! 
jak wspaniały gest uczynuyl 

Więc w imieniu serc falangi —
Za bratersR.e hojne łaski —
Proszę przyjąć z lutnj rangi —  
ilold dziękczynny i i e j  ftlaski.

tłeiena Maska,

Swiąto lasu
Naskutek inicjatywy Redakcji czaso 

pisma ilustrowanego „Echa Leśne", 
Prezydjum Zarząau GI. Związku Zaw. 
Leśników powzięto uchwalę zorgani­
zowania na caiym obszarze kraju sta­
łego „św ięta Lasu" o charakterze do­
rocznym. Wyłoniony w tym celu Ko­
mitet Organizacyjny ustalił, iż wpro­
wadzenie w Polsce dn.a tego „Św ięta" 
będzie miało na celu:

1) budzenie i szerzenie wśród spo­
łeczeństw a, a szczególnie wśród mło­
dzieży szkolnej, kultu dla Jasu i drzew 
w ogólności,

2) uświadomienie szerokich mas lud 
nosci, a zwłaszcza młodzieży szkolnej,
0 niespożytych .wartościach lasu dla 
kultury' duchowej, fizycznej i materja) 
nej, •

3) pouczanie ogółu obywateli o ko­
nieczności szanowania, chronienia i o- 
piekowania s,ę  drzewem i lasami,

4) zachęcanie do obsadzania dróg, 
osiedli, zalesiania nieużytków i pielęg­
nowania wszelkich nowopowstających 
zadrzewień.

Kormtet uchwalił obchodzie „Św ięto 
Lasu" w ostatnią sobotę kwietnia każ 
degu ruku.

W roku bieżącym obchód „Święta 
Lasu" przypada na dzień 29 kwietnia, 
przyczem okólnik Min. W. K. i Uśw. 
Puol. z dnia 23.111 r. o. , 8.11 2233/33 
o ra j Naczelnej Dyrekcji Lasów Pań­
stwow ych z dnia 5.IV r. b. Nr. org. 
392/1 zapewn.ają jak najszerszy wspol 
udział i. współpracę w organizacji i re 
ą  Łzawa ni u programu „święta: władz 
szkolnych i leśnych, nauczycieli i leś­
ników państwowych.

Odpowiedzi Redakcji
P. Michał M. w Rado.n u. W spra­

wie Korpusu Kadetów' zechce się Pan 
pisemnie zwrócić do Min. Spraw W oj­
skowych (W arszawa — ul. Nowowiej­
ska).

P. Apolinary Tchorzewski (W arsza 
wa —  Kawęczyńska 15 m. 54) prosi 
nas o zaznaczenie, że jest wynalazcą 
aparatu radjowego detektorowego bez 
anteny, który opatentował dn. 20-go 
stycznia 1U82 r. za Nr. 30727.

„Miły blondas ’ z Pruszkowa: Poszu 
kującym pracę dajemy ogłoszenia bez 
płatne, jeśli znane narn jest nazwisko
1 adres. „Miły Blondas1 zechce po raz 
drugi w tej sprawie, do nas napisać, 
podając równocześnie dokładnie imię, 
nazwisko, wiek, adres, wykształcenie 
i kwalif kacje.

r *  iL> #  o
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty. 15,35 Przegląd wydaw 
nictw. 15,50 Płyty. 16,20 Odczyt matu 
ralny p. t. „Zjednoczenie Niemiec . 
10,40 Odczyt „O przez.ębteniach wio­
sennych. .17,00. Koncert. 10,00 Odczyt 
maturalny p. t. „Odrodzenie PanstWa, 
P olsk iego1. 18,25 Odczytanie wierszy 
zakwalifikowanych przez Jury do Kon 
kursu Poetyckiego P. K. I .,z0 rY.-.c- 
gląd prasy zagranicznej i krajowej roi 
niczej 13,30 „Co wiemy o icklamie . 
19,45 Prasowy dziennik radiowy. 
20,0(3 Pogadanka muzyczna. -0 ,15 
Koncert symton.czny z l ilharm. W ar­
szawskiej. W przerwie teljeton. 22,40 
Wiadomości sportowe. 23,00 Muzyka 
taneczna.

TRANSMISJA KONCERTU 
Z FILHARMONJl WARSZA v. 8XIEj

Dzis o godz. 20.15 Rozgłośnie Pol­
skiego Radja transmitują z Pilharniiuji 
W arszawskiej koncert symfoniczny z 
udziałem Szymona Goldbcrga, Urny 
odegra Koncert Skrzypcowy B-dur 
Brahm s* i  Sonat* g-moll I. S. Bacha.
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Niesamowite diieje ofiar potwornych zbrodniarzy
N azaju trz  p rzy sz ło  pod a dresem  M iry  i P a ja  

cy k a  zaw iadom ienie, że o jc ie c  ich zm arł ubiegłe 
nocy .

Wiadomość ta wstrząsnęła nimi do głębi.
P a ja c y k  szep n ą ł:
—  Je s te ś m y  p r z e k lę c i -
N ow a są sia d k a  p o ciesza ła  M irę w je j  żałobie. 

R azem  ju ż  te ra z  w ych od ziły , razem  w iracały. Z a­
p rz y ja ź n iły  s ię  serd eczn ie. N iktby nie zd ołał poz­
nać w te j kob iecie  o zw iędłej cerze , w yrtiizerow a- 
nych , w ychu d łych  ry sa ch , u d ręczon ej w ielom a la ta ­
m i nędzy, n ied ostatku  i p .-acy ponad s iły ... Zofji 
W a lsk ie j...

C óż robiła od czasu  sw ej u cieczk i z zakładu 
d 'a  n erw o w o -ch o ry ch ?

P rz ed e w sz y stk 'e m  p rzy b y ła  do W arszaw y  
I czy n iła  g orączk ow e s ta ra n ia  odnalezienia L ilijk i 
O pow iadała w p olicji w szy stk ie  sw o je przygody. 
N e ste ty , je j  paszp ort udow adniał, że zn a jd ow ała  się 
w zak ład zie dla u m yśłow o-ch ory ch . Nie dano więc 
w iary  je j  opow iadaniom . B y ła  naw et m ow a o tern. 
ab y  :ą  n a jlep ie j oaw ieźc do Ja n a  b o ż eg o . K om isarz 
w yd ał n aw et tak ie p olecenie p olicjan tow i, k tóry  po­
szed ł do siebie, aoy  w ło ży ć p łaszcz . Z o fja  to u sły ­
sza ła  i p rzerażo n a  zb ieg ła , zai,.m  p o lic jan t po m ą  
p rzy szed ł.

lu ła ia  się po m ieście , w y d a ją c  resztk i pienię 
dzy, ja k ie  m iała ...

P o tem  p rz y sz ła  n ę d z a -

Je s z c z e  parę razy  u siłow ała tu i ow dzie s ta ra ć  
się o u karanie je j  k rzy w cz ic ie ii. N iestety , w szędzie 
uznaw ano .ją za  um ysłow o ch o rą . W re sz cie , zrzekła 
się d alszy ch  w ysiłków . Głód je j  doskw ierał...

Z w ielkim  trudem  zarab ia ła  na ży cie , tu i owdzie 
p ra cu ją c  na posługi...

W y k o n y w a ła  prace n a jg o rsze , n a jcz a rn ie jsz e , 
aby  ty lk o  ja k o ś  p rzetrw ać. D opiero po długich la­
tach  m ęczarn i i nędzy udało się je j  o trzy m ać m niej 
w ięce j odpowiednią p ra c ę : robiła rozm aite  ozdoby 
do kapeluszy  dla sk rom n ej m od ystk i, u k tó re j w łaś­
nie poznał? M irę.

• P rz e z  długi cz a s  nie zw ierza ły  się sobie w za­
jem n ie z ich  p rzesz ło ści. Aż dop ero  pew nego razu...

B y ło  to w łaśn ie w sty czn iu , g u y  sezon kapelu­
szow y  zam iera  i obie n iew iasty  by ły  niem al bez 
p ra cy .

M ira  w estch n ęła :
—  S z cz ęśliw sz e  są  k ob iety , k tó re  nie potrzebu ją  

sam e zarobkow ać. M a ją  m ęża, k tó ry  zarab ia  na ich 
u trzym anie. D opraw dy, że m ężczy zn a  jed n ak  cz a ­
sem  na coś się p rzy d a je ...

—  Ale często  łanuą cafe  nasze ży cie , p og rąża­
ją c  w bezdennej rozp aczy  —  odparła tw ardo Z ofja.

M ira nie zaprotestow ała .  P rzy p om n ia ł  je j  się

Najbardziej sensacyjna powieść ostatnich 
czasów, to

„0 woc zakazany"
* r ó ł c e  j u ż  r o z p o c z y n a m y  j e j  d r u K  n a  

l a m a c h  n e s z e s o  p i s m a

M arjan . Sp o eh m u m iała . P o c z ą tk o w o - p isyw ał do 
niej, potem  co raz  rzad zie j, a te raz  juz od pół roku 
me daw ał znaku ż y cia . R z e k ła :

—  l a k ,  to praw d?, m ężczy zn a  m oże nam  nie­
kiedy zd ru zg o tać ca łe  ż y cie ... Ale cz y  pani to  mówi 
z w łasnego d ośw iad czen ia? -

G orzki uśm iech przem knął po w ym izerow anej 
tw arzy  Z ofji. S p o g lą d a ją c  ponuro, rz e k ła :

—  O, tak ... N iech pani sobie w yobrazi, panno 
M ireńko, że m iałam  k ied yś rodzinę, uw ielbianą có ­
reczk ę, m a ją tek ... T e ra z  je s te m  nęd zarką... P ew ien  
ło tr  okrad ł m nie ze w szy stk ieg o ... w yd arł mi naw et 
m o ją  córk ę, k tó re j już nie w idziałam  od wielu, wielu 
lat... N iech pani na m nie sp o jrz y . Je s te m  siw ą s ta ­
ruszką, w yglądam  co n a jm n ie j ńa p ięćdziesiąt lat 
7 g rubym  okładem . O tóż, nie u w ierzy  mi pani, za ­

pewne, ale, doprawdy, nie mam n a jm n ie jszego  po­
wodu do od m ład zania s ię : nie p rzek ro czy łam  naw et 
je sz c z e  czterd ziestk i... A c ó ż ?  Je s te m  już jakby  
żyw ym  trupem , ledw o łażę ... G d yby pani mi nie dala 
dobrej rad y  sp row ad zenia się  do baiak ów , m iałabym  
na pierw szego grudnia ek sm is ję  i... jazd a  na bruk w 
n a jg o rsz y  m ró z ! M ówiłam  sobie, zostanę w bramie 
i nie ruszę się ani na k ro k . Z m arznę, to rem lenie.;. 
M ozę w  zaśw ia tach  w reszcie  spotkam  m oją  jed y ną ,  
n a ju k o ch ań szą  córeńkę... L ilijk ę ...

—  C o ?  —  zaw ołała  M ira  —  ja k  pani powiedzia­
ła ?  Lilijkę?

Z o fja  też  się zerw ała . C h w y ciła  M irę w ramio­
na 1 w p ija ją c  się w n:ą, p y ta ła  g orączk ow o:

—1 C z y ż b y  pani ją  £ n a ła ?
—  M iałam  s io s trę  o tern im ieniu...
—  A ch, ta k — —  szep nęła  Z o fja , s iada jąc  zpo- 

w rotem , znów  zasęp iona...

— A bo co?
—  N ic... P rz e z  chw ilę b ły sn ęła  n r  złudna n a­

d zie ja ... M iałam  sza leń czą  i upojną m yśl, że par* 
zn ała  m o ją  w łaśn ie L ilijk ę  i naprow adzi mnie ną 
ja k i ślad  je j . . .

M ira nie chciała p rz y w ra ca ć  Z ofji te j nadziei, 
zwłaszcza teraz, gdy losy L ilijk i N yły g roźnie jsze , 
mż kiedykolwiek. Kto wie, c z y  L il i jk a  je sz c z e  ż y je  
w tej chwili?

Aby znutalć temat, M ira zwierzała się ze swo­
jej przeszłości, mówiąc:

—  J a  ta k ż e  nie by łam  p rzy zw y cza jo n a  do ż y ­
c ia  w aż ta k  ciężk ich  w arunkach , M ieliśm y sk rom ­
ne, ale m iłe m ieszkanko na R y b a k a ch , gdzie m iesz- 
k a .łam  z rod zicam i, dw ojgiem  b raci i s io strą  —  L i- 
lijk ą , w łaśn ie— N ieste ty , ja k b y  iak ie  przekleństw o 
z a c ią ż y ło  na n asze j rodzin ie. R od zice u m aili jed en  
b ra t poszedł na złą arogę, z o sta ł ml ty lk o  jed en  P a ­
ja c y k —

—  A co się stało z siostrą pani- tą w łaśn ie... L i-  
lijką? —  zapytała nieśmiało Zofia.

Daiszy ciąg  nastąpi.

MORFINISTKA
A r e s z t o w a n a

—  Ja k ie ż  to  by łoby  uczucie, 
rdyby sobie zrobić za strz y k  po 
id zw y cza jen iu  „;ie? —  m y śla ła , 
obracając am pułkę w ręku.

T eg o  dnia nie w zięła jed nak  
norfm y. C h cia ła  ja k  n a jp rę- 
Izej by ć  u S ła w k a . S k o rz y s ta ła  
vięc z p rzy b y cia  o jc a  i w y- 
nknęła sie do ukochanego. Kie 
iy  jed n ak  w ró ciła  do domu, 
■zad am pułek z p rzezro czy - 
;tym  płynem  znów  z a cz ą ł ku- 
;ić. Zrobiła m a tce  z a strz y k , po 
:ztm  .k ied y  ta  u snęła, z zam- 
m ieteini oczam . w biła sobie 
gle w nogę. . .. "

Znów to  sam o błogie c epłó 
v ży łach , o cięża łość , n iesam o­
wity spokój, c z y  ra c z e j niem ę 
ząea  a p a tja .

i w szy stk o  w róciło  do dawne 
;n stanu.

Z tą ty lk o  różnicą, że w  K ą- 
ie C hory ch  b rać m orfiny  nie 
■mgła. M usiała  ja  kupow ać. R e 
imt pod ręką m iała dość. Pod 
obić oodpis lekarza  by ło  rze­
zu n iezw ykle łatw a. Skrup uły  
mknęły. kiedy głód m orfiny 
onorninał sie o nowa dawkę 
arkntyku .

Na m orfinę szła  te ra z  *wia 
z ę ść  pensji. , sz ły  poboczne z a ­

robki za  zabiegi pryw atne, sz ła  
b iżu teria , g ard eroba.

Jeźd ziła  po ca łe j W arszaw  e, 
co ra z  to  do innej apteki. Sam a 
nie kupow ała praw ie nigdy. Zda 
w ała  sobie spraw ę, ze lada po­
d ejrzen ie ap tek arza  grozi przy 
krem i skutkam i. Zw ykle w ięc 
daw ała napotkanem u chłopcu 
za  fa ty g ę  złotów kę, recep tę i 
pieniądze i czek ała  wpobliżu 
apteki. Je ś l i  chłopiec w ychodził 
ż  ap tek i z paczką —  w szy stk o  
by ło  w porządiku. P od chodziła  
do niego, zab iera ła  m orfinę i 
śp ieszy ła  do n a jb liższe j bram y, 
By sobie' zrobić z a s trz y k . Je ś li 
w ychodził bez niczego, ale sam , 
s ta ra ła  się : p rzy n a jm n ie j w yco  
fać pieniądze i je c h a ła  w drugi 
koniec W a rsz a w y , gdzie in­
dziej szu kać „ sz cz ęśc ia 41.

Z d arzało  sie nieraz, że m usja 
ła  u ciekać, zo b aczy w szy , że 
ch łopiec w yszedł z aptekarzem . 
V ysladała czem ored zej do t?V- 
sów ki i od jeżd żała . K iedy in­
dzie j, k iedy chłopiec długo nic 
w raca ł, w idziała, ja k  do apteki 
W chodził posteru nkow y. Nie by 
ło poco d łużej, czek ać . S ied ząc 
już w tak sów ce , w idziała, jak  
ną..u licy  chłopiec rozgląda się,

by  w sk azać ją  posterunkow e­
mu. O d jech a ła .

P ew n eg o  dnia czu ła  się w y ­
ją tk o w o  źle . Nie m ogła się na­
w et ru szy ć. Ledw ie z esz ła  ze 
schodów , a le  nie m iała  siły  
w y jś ć  na ulicę. A w domu nie 
m iała  ani jed n ej am pułki m orfi 
ny.

O p arła  się o bramę,_ by z a ­
czerp n ąć nieco tchu. ”

—  C o pani jp s t?  — u sły sza ­
ła  zn a jom y  g los. O dw róciła gło 
w ę. • .

T o  sąsiad, z su teren y  Bęż.ro 
botny. ; r  *, -

—  M uszę iść po- lekarstw o , a 
nie m am  siły . S ia b o  mi je s t  ja ­
koś pow iedziała.

—  N!ed p  pani - da recep tę, ja  
pani p rzyniosę —  zapropono­
w ał.

—  Ale niech pan idzie ty lk o  
na p lac T e a tra ln y !..

—  D obrze, dobrze! C złow iek 
je s t bez p racy , dobrze p rz y n a j­
m niej, że ch oć raz mu sie zda­
rzy  na dzień zrobić co ś .pożyte 
czncgo.

Z w ielkim  tfudem  w róciła do 
m ieszkania.

M ija ły  powoli m inuty, kw a­
dranse.

Z aczęła  się-n iep ok o ić  P o  go

dżinie usłyszała ciężki? toroki 
na sch od ach . Szło dw ócn czy 
trz ech  mężczyzn. 

— Aresztowali g o ! — przem 
knęło jej p-zez myśl 

W tej sa m e j chwili rozległo 
się pukanie do drzwi. Do miest 
kania  w szedł posterunkowy.

—  C zego pan sobio ż y c z y ?
—  u sły sz a ła  strw ożon y  głos 
m atki.

—  Tu m ieszka parnia H alina
N ?

- -  T a k . tu... Ale o co ch od zi? 
:. — - Je s t  ta  pani w dom u?..

'— T a k , có rk a  je s t  w  domu
—  m ów iła co raz  bard zie j d rżą­
cy m  głosem  staru szk a.

P a n n a  H alina w sta ła  i, słan ia  
ją c  się, w eszła  do przedpokoju . 
Z a p osteru nkow ym  s ta ł bezró- 
botny, ro z k ła d a ją cy  bezradnie 
rece, ja k b y  się ch c ia ł uspraw ie 
dliw ić. że n.e zaw inił zupełnie 
w sprow adzeniu „w ład zy 44.

—  T o  ja  je s te m  —  powiedzia 
ła  panna H alina. —  T o  ja  dałam  
temu panu recep te ...

—  W tak im  razie  pani oozwo 
li ze mną do k om isariatu .

—  P a n  a re sz tu je  m o ją  Cór­
k ę ? ! —  k rz y k n ęła  ro z d z ie ra ją ­
cym  głosem  m atka.

—  C óż robić, proszę p ani! 0 -

bowiązek D a je  fa łszy w e recep ­
ty  na n ark o ty k i. T eg o  nie w ol­
no robić.. N iech się pani ubiera.

Fo nagłe aresz to w an ie  o sz o ­
łomiło Ją . C e g la ste  w yp .ck i wy 
stąp iły  na j e j  tw arz . R ęce  je j 
d rż a ły  ta k , że nie m og ła  w ło­
ż y ć  kap elu sza. W y ch o d ziła  już 
do sieni, k iedy z przerażeniem  
z o b a cz y ła  na schod ach  - S ław ­
k ą. ■ , " : .

Na w idok p olicjan ta  i n arże- 
cz o n e j w je'go tow atzy sh V ie zdu 
m ienie n iezm ierne odm alow ało 
się tła jeg o  tW arzv, *

— Co to  w śży stk o  ■'.ż n a c z r?  
—  za w ołał.

P a n n a  Halina opuściła głowę .  
S ła w e k  sp o jrza ł na slnnin.iaca 
się We drzw iach matkę, tffiz,z 
chude palce spływ ały  ! z \ . a  
w ątłą  p o stac ia  w strząsa ło  szlo­
chanie.

— Ach. to. tak ! To t ego się 
d oczekałem ! T o  aresztow ano 
cię ja k o  o szu stk ę !

—  Id z ie m y !--  mrukną? pipste 
runkowy-

Z opuszczoną głow ą p rzeszła  
koło S ław k a , nie śm ie jąc  sp o j­
rzeć mu w oczy .

Dalszy ciąg opisu przeżyć ną- 
szej Bohaterki w jutrzejszym  nu­
m erze;
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E t  M i t  gwiazdj?
Na dzień 21 kw ietria

Mrocz. io i niepewnie. K rótka relacja 
z gwiazd. Nie zaczynaj nowych tran- 
sakcyj, dokończ siarę- Nie wszczynaj 
kłótni, raczej ustąp kłótliwemu. Strzeż 
się dziś pijaka i tęgie j blondynki. Szu­
kaj wytchnienia w samotności, a nie w 
towarzystwie. Zwłaszcza od kobiet na­
leży dziś stronić.

Zabawy i przyjemności odłóż do jutra.

Usiłował zniewolić 
dziewczynę

Przy ul. Lewandowskie] we 
L.wewie aresztowano wczoraj zbo­
czeńca, który napastował młode 
dziewczyny usiłując]e zniewolić.

Zboczeńcem  okazał się 30 
letni M ichał Jarem czuk.

Osadzono go w areszcie.

P i l i ł a  p i t c i m z k i
W  miejscowości Torre Mag- 

giore we W łoszech młoda ko­
bieta nazwiskiem Antonina Tosta 
powiła „pięcioraczki4* trzech 
chłopców i dwie dziewczynki.

Stan zdrowia matki oraz no­
wonarodzonych jest zupełnie po­
myślny.

Przjgoda Zarem bj w Warszawie
Franciszek Zaremba, zam. w 

W arszawie przy ul. Powsińskiej 
31 , żył z żonę w separacji. Za­
remba pragnął za wszelką cenę 
ożenić się poraź drugi. W  tym 
celu Zaremba przywłaszczył so­
bie dokumenty zm arłego brata 
Tadeusza i ożenił się jako T a­
deusz Zaremba.

Przed kilkoma miesiącami Za­
remba zachorował i przez dłuż­
szy czas przebywał w szpitalu 
św. Łazarza. Po opuszczeniu 
sspitala Zarem bie wysłany zo­
stał rachunek za leczenie. A toli 
rachunek wysłany przez szpital 
Zarembie w rócił z powrotem z 
dopiskiem, że Tadeusz zmarł już 
dawno.

Przeprowadzone dochodzenie 
i cała afera wyszła na jaw. Fran­
ciszek vel Tadeusz Zaremba zo­
sta ł wczoraj aresztowany w
W arszaw ie.

List do Rity Gorgonowej
Liczni świadkowie twierdzili, że Rita 

Gorgonowa m ieszkając pod dachem 
Zarem by, utrzymywała stosunki z in- 
aymi mężczyznami.

Gorgonowa w trakcie procesu kate­
gorycznie odpierała te zarzuty jako 
złośliwe, pozbawione wszelkich pod­
staw inayauacje. Tym czasem, ,ak się 
obi-inje, zarzuty . odniesione przez nie­
których świadków nie były bezpod­
stawne.

Gaz. P o-, podała przed niedawnym 
czasem , że je s t  w posiadaniu listu, któ ­
rego koper i nosi adrus : „Wielmożna 
Pani R ita  Gorgon, Brzuchowice. Z lis­
tami W P  .ni. Zaremby.

List ten brzmi dosłownie:
R ito ! Przebacz, ołovcek, ale jestem  

tu jeszcze nie zainstalowany i niema 
w moim pokoju atramentn. Paź wyj 
chał w piątek rano i zajechał !j . dobrze 
m yfląc wciąż o królowej. Talizmcny 
zabrał ,m ze sobą. Przyniosły mi już 
szczęście, ho wczoraj zabiłem dzikiego 
gołębia. Zresztą siedziałem cały dzień 
w lesie. Bardzo tn jest ładnie i nie nu­
dzę się w cale, brak mi tylko pewnej 
demonicznej istoty, którejhym chętnie 
towarzyszył na spacerach. Przykro mi 
tylke, że niemam Twojej fotagrafji. 
Strasznie justem  zły na siebie, żem Cię 
we czw irtek nie odfotografował. Ale 
cóż, ni Twój widok zapominam o 
wazystkiem.

Królowo, co słychać u Ciebie ?  Na­
pisz o wszystkiem do swego pazia.

Całuję Otom ar

Zawiadamiam, że czyszczę 
piece oraz usuwam wszelkie wa­
dy kominowe po cenach konku­
rencyjnych . Zgłoszenia ustne lub 
listow ne przyjm uję: ulica Szcze­
pańska nr. 7 u dozorcy domu.

W. Węgrzyn, kominiarz.

Obłąkany żołnierz na ulicy 
Sze._ ikiej

U lica Snewska była wczoraj 
w godzinach w ieczornych wi­
downią ataku furjackiego mło­
dego żołnierza. O koio godz. 8 
wieczorem zauważyli przechod­
nie obok kawiarni Esplanade“ 
żołnierza, który wydawał prze­
raźliwe krzyki. B ieg ł on chod­
nikiem w ołając „Baczność!1*, „Do 
nogi broń!“ .

Ponieważ nie ulegało wątpli­
wości, iż ma się do czynienia z 
umysłowo chorym, posterunko­
wy starał się go obezwładnić. 
Przy pomocy przechodniów u- 
dało się go przytrzym ać i wsa­
dzić do samochodu, którym prze­
wieziono go na strażnicę w Ryn­
ku gł-> gdzie zawezwano Pogo­
towie ratunkowe.

Po przybyciu karetki, furjata, 
który wydawał przeraźliwe krzy­
ki, skrępowano i Wsadzono do 
karetki, poczem przewieziono 
go do szpitala w ojskowego.

Dziwnahlstorja z wkładkami 
w P- K. O. w Krakowie
Z końcem 1931 r. podjęła Katarzyna 

Hutnikiewiczowa wszystkie swe oszczę­
dności 7.000 zł z K asy Oszczędności 
i ulokowała je  w s./oim kuferku. Pod­
patrz ił to je j syn i z pomocą kolegów 
skradł matce całą kwotę. Za czyn ten 
ukarani zostali sprawcy kradzieży na 
karę więzienia po półtora roku, zaś 
ich rodziny, które dopomogły do ukry­
cia tych pieuiędzy n karę od 8  mie­
sięcy do roku. W szyscy oskarżeni przy­
ję li wyrok z wyjątkiem Szymona Plan­
ty, który bronił się tern, że w całej 
te j sprawie znalazł się zupełnie przy­
padkowo dzięki tylke temu, że był lo­
katorem  W nctorji M atogowej, której 
syn lokonat kr dzieży.

W  pierwszej ustanej, zasądzony on 
zo>trł ua karę c. w. przez 1 rok, po­
nieważ nie dano wiary jego tłumacze­
niu. Powtórzony w toku postępowania 
apelacyjnego przowód dowodowy wy­
kaz '-, że Planta został niejako pod­
stępem wciągnięty przsz właściwych 
iłod zieji do P . K O ., gdzie mu mówili 
że pieniądze są ,ch właJnością i tylko 
proszą go by pozwolił ulokować je na 
jego nazwisko, gdy sami są niepełno- 
. stai więc P. K . O . nie chce przyjąć 
lokaty na ich nazwisko. Planta „roze- 
hrany“ uprzedr ą sutą|Iit icją zanfat na­
mowom i zgodził się na lokatę pienię 
dzy na własne nazwisko. Biorąc pod 
uws| ę ten s ta ć  rzeczy Sąd Apelacyjny 
pod przewodnictwem s. a. Gniewosza 
uchylił wyrok i wymierzył Plancie karę 
6 miesięcy aresztu um arzając ją  w zu­
pełności na podstawie amnestji. Osk. 
prok. dr. Gołąb, bronił ad w. dr. Kno- 
ebel.

Rozprawy przed sądem
wojskowym w Krakowie

W czoraj przed sądem wojsk, karnym, 
w Krakow ie stanął S : Zylberherg lat 
22, szereg, z 5 p. ac. oskarżony o sze­
reg występków przeciw suhordynacji 
wojskowej.

Rozprawę odroczono celem p rze  
słuchania świadków.

W czoraj przed sądem okręg, kai _ym 
wojskowym w Krakowie stan Jan  G ro­
chowski strzelec 80 p. p. w Słominie 
lat 31, słuchacz praw, oskarżony o zbrod­
nię dezercji przywłaszczenie sobie 
sort mnndjrowych. Do roku 192ń otrzy 
mał odroczeni = służby wojskowej dla 
odbycia studjów, zgłosił się sam do­
browolnie do służby, po kilku m iesią­
cach zbiegł z powodu rzekom ego złe­
go traktow ania i ukrywał się za gra­
nicą, a będąc we Francji jako portjer 
hotelowy został skazany przez sąd w 
Donai za kradzież na 2 lata c. więzie­
nia którą to  karę odcierpiał i wydale­
nie z granic Francji na 10 lat.

Po wydaleniu powrócił do Polski w 
roku 1933 dnia 2. 1. i sam zgłosił się 
do żand-rm erji wojskowe, w Krakowie.

Na wczorajszaj rozprawia został ska­
zany na 18 mieś. więzienia z zalicze­
niem 'esztu śledczego i amnestji.

Prokurator wniósł apelację od ni­
skiego wymiaru kary i stopnia in teli­
gencji oskarżonego.

Przewodn. m ajor k. s. Nuckewski 
oskarżał prok. Hehrowski bronił adw. 
Grzeszczyński.

Kronika wypadków

Fatalny dzień dla Józefów
Józef Fabian 1. 19 z pod Brzeska ja ­

dąc pociągiem do Krakowa (wypadł z 
pociąga koło Niepołomic doznając 
wstrząsu mózgu, stan jtg o  groźny prze 
wieziona go do szp. św. Ł azarza.

Józef Sbihorow ski, 1. 18 z Kościelnik 
pod Krakowem postrzelił się z flober- 
tu w lewi ramię. Przewiezione go do 
szpit. św. Łazarza.

Rzeżnlk I tow. przed sądem  
w Krakowie

Przed Trybunałem Sądu O kr. 
karnym w Krakowie zasiedli 
wczoraj na ławie osk. Andrzej 
Mieszaniec 1. 25, rzeźnik z Pia­
sków W ielkich, Jan  D z iek a n i.30, 
wyrobnik ze Sw oszow ic, Jan  
Zawada wyrobnik z Piasków 
W ielkich oskarżeni o szereg 
kradzieży z napadami rabunko- 
wemi a to na domy Radwańskiego, 
Anny W vdrych, W ojciecha Pa­
sieki i t. d., na terenie Piasków 
W ielkich zabierając wódki i pie­
niądze.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd postanowił rozprawę odro­
czyć z powodu niestawienia się 
osk. Mieszkańca.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Pilarski, wot. s. o. dr. Partyka 
i Zmuda, osk. prok. dr. Stawarski.

Aresztowanie wyrodnej 
matki w Krakowie

W czoraj około godz. 13.40 
znaleziono na zbiegu ulic Tad. 
Kościuszki, a Królowej Jadwigi 
w Krakowie obok pętlicy tram- 
wej zagrzebane w popiele zwłoki 
noworodka.

Lekarz miejski stwierdził, że 
noworodek płci męskiej czasowo 
urodzony, a śmierć jego nastą 
piła wskutek braku udzielenia 
mu pomocy przy porodzie.

Pod zarzutem dzieciobójstwa 
zatrzymano Marję Badurę, lat 26, 
służącą, zam. Krolow ej Jadwigi 
12 w K akowie.

P aw eł i G aw eł 
przed sądem w HCrakówie

Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie zasiedli wczoraj na ła ­
wie oskarżonych Paw eł Dąbrow­
ski, lat 20, z Czyżyn Nr. 86 
i Gaw eł Idzi, lat 20, z Czyżyn, 
Nr. 64, obaj bez zajęcia, oskar­
żeni o napad rabunkowy.

A kt oskarżenia zarzuca osk. 
Dąbrowskiemu i Idziemu, że dn. 
10 lutego 1933 na drodze mię­
dzy Bieńczynami a Czyżynami 
napadli na woźnicę Jan a  Krzy- 
sztofila z Klimontowa, który je ­
chał wozem z mlekiem i zadaw­
szy mu uderzenie tępem narzę­
dziem w piersi ukradli mu 1 
bańkę z mlekiem wart. 56 zł. 
poczem zbiegli, następnie za­
brali w ten sam sposób drugą 
bańkę Andrzejowi Łaskom skie- 
mu. Sąd, po przeprowadzonej 
rozprawie skazał osk. Dąbrow­
skiego na 4 mies. c. w. zaś 
Idziego na 3 mies. c. w.

Rozpr. przew. s. o. dr. Pilar­
ski, wotowali s. o. dr. Partyka 
i s. o. dr. Zacharsk:, osk, prok. 
dr. Staw arski.

Bank P o lsk i w Krakowie
wstrzymał zakup dolarów
Kraków, 20 kwietnia. Godz. 

1 w południe. Krakowski od­
dział 3anku Polskiego rozpo­
czął w dniu dzisiejszym kupno 
dolara po 8 zł. 25 gr. W krótce 
cena została obniżona —  wo­
bec bardzo znacznej podaży — 
na 8 zł.

O  godz. 1 w południe Bank 
Polski wstrzymał wogóle kupno 
dolarów.

W artość dolara będzie zmniej­
szona do potowy

W ygotow ane obecnie przedło­
żenie rządowe dla uregulowan:a 
amerykańskich stosunków walu­
tow ych upoważnia prezydenta 
Stanów  Zjednoczonych do :

1) wydania dalszych 3 miljar- 
dów dolarów pieniędzy papiero­
w ych;

2) do przyjęcia spłaty długów 
wojennych w srebrze aż do wy­
sokości 100 miljonów dolarów ;

3) do obniżenia zawartości 
złota w dolarze aż do połowy 
o becn ej wartości.

Oszukańcza tranzakcja 
w Krakowie

W czoraj w południe do wła­
ściciela składu drzewa przy ul. 
św. Tom asza w Krakow ie! vier- 
kowskiego przybył nieznany oso- 
nik i zaoferował kupno fury 
węgla. Gdy Swierkowski się 
zgodził i dał zadatek, osobnik 
ów, chcąc wywiązać się ze zo­
bowiązania, wyszedł na ulicę i 
wyszukał furę na nowym Kle- 
parzu z 10 centnarami węgla 
którą zakupił za 30 zł., z tem 
oczywiście, że kwotę ową złoży 
po przewiezieniu węgla na m iej­
sce do składu przy ul. Tom a­
sza. W łaścicielem  węgla był Jan  
Marmusiński, zamieszkały w 
Strzem ieszycach. Zawiózł on 
węgiel do składu Św ierkowskie- 
go, a tam figlarny oszust ulot­
nił się bez śladu.

O becnie tak Świerkowski, jak 
Marmusiński mają p retensje do 
owego węgla.

61-letn i am ant
postrzelił niewierną kochankę

Niezwykły ze względu na wiek 
głównych bohaterów, dramat 
miłosny, rozegrał się wczoraj w 
Łodzi.

61-letni Marjan Solarek , zam. 
przy ul. Pryncypalnej 44 po­
strzelił śm iertelnie z rewolweru 
w głowę swą kochankę 42-letnią 
A nnę Karczew ską.

Stan  K arczew skiej je s t bez­
nadziejny.

Solarek złapał swą przyjaciół- 
kę na zdradzie i postanowił zem­
ścić się na niewiernej.

Osadzono go więzieniu.

Pikantna przygoda 
handlarza bydła

Niezwykły wypadek wydarzył 
się nad ranem w W arszawie 
przy ulicy K rakow skie Przed ­
m ieście.

O to  na słabo zazielenionym 
trawniku, przy temperaturze 2 
stopni, pląsały ochoczo trzy zu­
pełnie nagie kobiety w towa­
rzystwie jakiegoś grubasa rów­
nież odpowiednio roznegliżowa­
nego.

Stwierdziwszy powyższy fakt 
posterunkowy wezwał do po­
mocy kilku kolegów i wspólnie 
połapano rozbrykane dziewczęta 
i opasłego Adonisa.

W  komisarjacie okazało * się, 
iż byli t o :  p. Teodor Z. han­
dlarz bydła i poznane w restau­
racji panienki Stefcia Garuczeń- 
ko, Józia Kopczyńska oraz H el­
cia W alendzik.

D obrane towarzystwo resztę 
mile zaczętej nocy spędziło w 
areszcie.

Niedoszły ślub 
w kościele św. Anny
Antoni Wiśniewski zawarł zna­

jom ość z córką dozorczyni le - 
alności przy ul. Kazimierzow­
skiej 3 we ‘Lwowie, A nną Ho- 
roszną. Rychła znajom ość ta 
przeobraziła się w gorące uczu­
cie i oboje postanowili się 
pobrać.

Ślub miał się odbyć w kościele 
św. Anny.

W szyscy goście zjawili się w 
kościele. Przybyła panna młoda 
w towarzystwie drużby, matki 
i krewnych. Brak było tylko 
narzeczonngo.

W obec tego wysłano znajo­
mego do W iśniewskiego, który 
oświadczył, że za kilka minut 
przyjedzie do kościoła dorożką. 
Po paru minutach narzeczony 
wsiadł do dorożki, lecz zamiast 
do kościoła, udał się na dworzec 
kolejowy i w yjechał w niewia­
domym kierunku.

TEATR IH. I. SŁO W A CK IEG O . 

„Tuk — a nie inaczej4'

REPERTUAR KIN. 
i driu „ K ria i"

■elf „P an  Sp elec O stroatrzelec" 
Atlanta." „A rtem  Bartak z nad W ołgi44 
B a g a te la : „Młodość na zamówienie" 
Dem ie h ie r s a  i „Dziewczę z północy" 
H u n o m  i „Buster na froncie14 
Prom ień : „ W e . iły porucznik"
Słońcei „10o/° dla mnie"
S w it: „Pieśń nocy" (J. Kiepura) 
Sztuka „Gehenna kobiety"
U ciecho: „N a rozkaz kobiety" 

lado : „Rom eo i Ju lc ia "

R A D I O
P ią te k , dnia 21 k w ie tn ia  193S 

Kraków. G. 11.40 Transm . z W eraz. 
kom. m eteor., 11.57 H ejnał z Wieży 
M arjackiej, 12.10 Płyty gram., 1 J.20  
Transm. z W arsz., 15.35 Odczyt 15.50 
Płyty gramof., 16.20 Transm . z W arsz. 
17.55 Program  na dz. nast., 18.00 
Odczyt dla maturzystów z W arsz., 
18.20 K rak. wiadom. b ież ,, 18.25 Tranem, 
z W arsz., 19.05 Odczyt. 19 20 Rozm ai­
tości. 19.30 Transm z W arsz., 23.00 
Muz. taneczna.

Dziś dyżur nocn aptek w Krakowie i
Rynek Gł. 13 „pod Złotą Głową”, 

Retoryka 1 „pod Trzem a Koronami”, 
Lnbicz 7 „A pteka C zternastka44, S tra- 
dom 6 „A p t-ka”, Karmelicka 9 „Królo 
wej Jadw igi4*.

D ziś dyżur u c u y  optek w Podgórzu i

Brodzińskiego 1 „pod Op itrznością '

Droczistote 3 Haja w Irak o w ii
D aia 19 bm. odbyło się w sali obrad 

May stratu poi ic lżenie Komitetu O by­
w atelskiego Obchodu 3-go M sja pod 
przewodnictwom Radcy m. Pułk. D r. 
Korelew icza. Kom itet po dyskusji 
uchwalił aby w przeddzień nroczystości 
odbyła się Akadem ja w Starym T eatrze, 
a wieczorem capstrzyl muzyk wojsko­
wych, cywilnych i młodzieży szkolnej. 
W sam dzień uroczystości 3-go Maja o 
godzinie 10-tej rano odbędzie się wra- 
zie pogody msza św. połowa na B ło ­
niach, z udziaLm przedstaw icieli władz 
i jak najszerszej publiezaości, następnie 
defilada oddziałów wojskowych oraz 
mładzieży szkolnej P . W. — W razie 
niepogoi y odbędżle się o gedz. 10-tej 
nabożeństwo w kościele, który bliżej 
będzie podany nieco później'. W  tymże 
e s is ie  odbędr się n ilożeń stw a w cer­
kwi grecko-katolickiej i we wszystkich 
świątyniach niekatolickich.

Popołudniu następi otwarci-: boiska 
sportowego „Juvenia44 Zw Młodzieży 
ręk. i przem, na Błoniach, zabawa dla 
dzieci w sali Sokoła przy nl. W olskiej, 
urządzona przez V I. Koło T . S . L.

W ieczorem  w teatrze m. im. J .  S ło ­
wackiego odegrane zostanie uroczyste 
przedstąwienie „Zem sty" A L Fredry, 
poprzedzone okol cznościowem przemó­
wieniem. VI. Koło T . S . L. zorganizuje 
w kinoteatrach okolicznościowe prze­
mówienia. Kom itet Obywatelski prag­
nąłby, aby uroczystość wypadła pod 
każdym względem okazale i dlatego 
gorąco zwraca się do wszystkich wła­
ścicieli realności, tak w śródmieściu jak 
i w dalszych dzielnicach, aby w dniu 
3 maja udekorowali swe domy chorąg­
wiami o bai wach Państwa i o barwach 
M iasta. Równocześnie jak co rokn na 
wszystkich ulicach i placach Miasta 
T . S . L . organizuje zbiórkę całodzien­
ną na D ar. Narodowy 3-go Maja.

F i M j i i a  i M i a  ojca
Przed trybunałem przysięgłym 

we Lwowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko O leksie W a- 
seczce, 60-letniem u gospodarzo­
wi z B o jańca, oskarżonemu o u- 
topienie własnych bliźniąt. W a* 
sęczka, mimo, był żonaty i 
ojcom tro jga ślubnych dzieci, 
nawiązał stosunki miłosne z A n­
ną Doboszówną z Niedźwieni 
obok Bojańca. O w ocem  tego 
stosunku były bliźnięta ochrz­
czone imionami W asyl i Jau .

W  dniu 11 lipca ub. r., kiedy 
nieślubni jego synowie liczyli po 
półtora roku, W aseczko w rzuc.ł 
ich obu do studni i tam utopił.

Sędziowie przysięgli potwier­
dzili pytanie w kierunkn zbrod­
ni i trybunał skazał W aseczkę 
na 8 lat więzienia.

Unieważniam zgubioną le­
gitymację wydaną przez P . K . U. 
Kraków ze zniżką kolejową na 
nazwisko Kurletto Franciszek 
•mer. sierżant III p. p. leg.

Bufetowlec-kelnnr poszukuje 
posady od zaraz. Zgłoszenia do 
Administracji O st. W iad. Krak.
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